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Święto Państwowe jest zarazem Świę- 
tem Niepodległości. 

Dnia il listopada 1918 r., gdy rząd 
dusz w Polsce objął Józef Piłsudski, sprzęg 
ły się ze sobą w nierozerwalną jedność: 
idea wolnego narodu i tęsknota za wia- 
snym, przed półtora stuleciem utraco- 
nym państwem. 

Oba te głębokie nurty przepływały zie- 
mie polskie przez niemal sto piećdziesiąt 
lat. Nie zdołały jednak połączyć się, zjed- 
noczyć. Był tragiczny między nimi rozbrat. 
Naród nie był wolny. Państwem rządzili 
obey. Największe wysiłki podejmowane na 
przestrzeni półtorawiecza, nie zdołały te- 
go zmienić. Majszlachetniejsze porywy 
kończyły się niepowodzeniem. Kościuszko 
i Dąbrowski, Wysocki i Traugutt nie zdo- 
łali ziścić idei wolności i zapewnić Polsce 
bytu państwowego. Krzepili ducha narodo 
wego nasi wieszcze i utwierdzali w społe- 
czeństwie ducha państwowego. W  Szlis- 
selburgu i Josefstadt'cie, w tajgach Sybi- 
ru i w rozsypce emigranckiej pokutowali 
najszlachetniejsi w narodzie za swe pory- 
wy patriotyczne. 

Aż przyszedł Mąż  Opatrznościowy, 
Wskrzesiciel państwa. On to sprzągł w je- 
dność: ideę niepodległości i prawo samo- 
stanowienia o losach Polski. Przewidział 
bowiem tę „wojnę powszechna“, o którą 
modlił się Adam Mickiewicz. Przewidział 
czasy, w których o przyszłości państw i na 
rodów decydować będzie Czyn Zbrojny. 

Wezwał naród do Czynu. I tego doko- 
nał, że w momencie, kiedy dziesięć milio- 
nów ludzi w Europie przerzuciło karabi- 
ny przez ramiona i przepasało bagnety 
do boku — młodzież polska, uzbrojona i 
ruszająca na pola bitewne, zaświadczyła 
przed światem: Polska idzie do walki o 
swą niepodległość i swe prawo do włas- 
nej państwowości. 

Przez cztery lata ten widomy symbol 
Polski niepodległościowej i państwowej 
znajdował się na widowni świata. I wtedy 
gdy żołnierz polski zdobywał okopy nie- 
przyjacielskie i wtedy, gdy przemoc za- 
borcza zdołała go jeszcze powtrącać do 
eel więziennych i za druty kolczaste obo- 
zów karnych. 

Lecz ta przemoc wreszcie runęła. Ru- 
nęła ostatecznie w listopadzie 1918 roku. 

i wtedy symbol Niepodległości i Pań- 
stwa, Józef Piłsudski, wyszedł z celi wię- 
ziennej. Dopełnił się kres martyrologii 
ujarzmionej i bezpaństwowej Polski. Mar- 
tyrołogii, znaczonej wywiezieniem bisku- 
pa Sołtyka w dobie pierwszego rozbioru 
do Kaługi, wtrąceniem Waleriana Łukasiń 
skiego do czarnych lochów Szlisselburga. 
która zaprowadziła Romualda Traugutta 
na szubienicę na stokach Cytadeli, a żoł. 
nierzy Legionów do Szczypiorny i Beni. 
nowa, Werla i Marmaros-Sziget. 

Ziścił się ideał naszej niepodległości 
odzyskaliśmy wolne państwo. 

Jednak tę wolność i to państwo przy- 
szło potem z trudem i mozołem, wielką 
pracą i wielką ofiarą krwi obronić i umoc 
nić. Obronić przed zachłannością z zew- 
nątrz i umocnić na wewnątrz. Dwa lata 
walczyć musieliśmy o granice, aż geniusz 
Wskrzesiciela je utrwalił. A siedemnaście 
lat już trwa ta niezmordowana praca u- 
mocnienia wolnego państwa na wewnątrz. 


Ta praca nie jest skończona. Dopiero 
rozpoczęta. Była stopiećdziesięciołetnia 


Pracą pomnażamy zamo 


WARSZAWA, w październiku. 


W sobotę, 30 października 1937 wy- | 


glosił Prezes Centralnego Komitetu Oszczę 


dnościowego Rzeczypospolitej Polskiej dr | 


HENRYK GRUBER nasiępujące przemó- 
wienie przez radio, transmitowane przez 
rozgiośnię Warszawa Il. 

Każdy, komu leży na sercu wielkość 
somiczna Narodu i Państwa — rozumie dobrze, 
że warunkiem jej musi być trwałość zamierzeń, 
dieustanna praca į dobra gospodarka, Jest to 
stara, ale wiecznie aktualna zasada, która nam 
w praktyce mówi, że 
dajpierw trzeba osiągnąć rzeczy, których po- 
szeba jest potrzebna 
a inne odkładać według pewnej kolejności. Jak 
cechą złej gospodarki jest zaniedbanie zasady: 
nusimy pamiętać, że mimo powodzeń dnia dzi. 
siejszego dzień jutrzejszy zasnuć mogą chmury. 


Człowiek gospoadarny kierować się musi za- 
sadą, że po latach powodzenia przychodzą la- 
ta chude które tem boleśniej bywają odczuwa- 
ne, im łatwiej żyło się poprzednio. Mamy świe- 
żo w pamięci uderzenia, które spadały w latach 
natężenia kryzysu i były wynikiem popełnio- 


GDY ra = brobu -ospodarczęśo, I Seni Zł AZ area 
nych przez narody błędów gospodarczych, Po- pera wycotang z oorobu gospodarczego, popeł- |nabywcza końcentrowała 


aieważ błędy lubią powtarzać się, trzeba więc 
teraz mobić ich jak najmniej, gdyż niema lu- 
izi nieomylnych. 

Uroczystość dzisiejsza przypada na okres, 
<tóry wzbudza w nas nadzieję lepszego jutra. 


Warsztaty pracy, bezczynne przez szereg lat, | 
'uszyły: zatrudnienie otwiera możność zarobków | 


| stwarza faktyczną, a nie na filantropii w opar- 
ą — siłę nabywczą; potrzeby ludności miejskiej 
vzrastają, rolnik zyskuje odbiorców na płody 


wej pracy. Cena zboża, produktu wytwarzane- | 
$o w Polsce przez największą ilość rąk, wraca | 


lo normy; wieś która przez szereś lat uginała 
się pod brzemieniem nędzy, staje się pod wpły- 
wem poprawy gospodarczej ważnym odbiorcą 
owarów przemysłowych. Jest to 

>roste stwierdzenie faktów, 


bez nadmiernego optymizmu; wystarczy zsumo- | 


vać cały szereg prac wykonanych w Polsce w 
ostatn'ch latach aby fakty napełniły nas wia- 
4 w przyszłość. 

Jeśli notoryczni pesymiści widzą rzeczy- 
w stość nieraz zbyt czarno to wiadomo, że gdy 
kto chce to w każdym zjawisku może dopatrzyć 
óę wątpliwości. Ale czyż wolno zatajać iub 
'mniejszać to wielkie dzieło odbudowy gospo- 
larstwa narodowego, które przecież odbywa 
ię na naszych oczach? 

Jak uż wspomniałem, przy największym 
optymiźmie trzeba być przygotowanym na ewen 
'ualne niepowodzenia i mieć w sobie moralną i 
materialną siłę dla ich odporu. 

Jlatego wzrastające ożywienie gospodarki w 
Polsce obowiązuje nas do zwiększenia przezor- 


rości i poszanowania pracy i pieniądza, Wiele 


eszcze mamy przeszkód do zwalczenia, wiele 
'rudności do pokonania, aby ostatecznie uśrun- 
'ować dobrobyt narodu na trwałym i pewnym 
fundamencie 
Trzeba więc w pierwszym rzędzie 
łążyć do stałego podsycania produkcji polskiej 
Jak lokomotywa węgla 
ża niezmiernie wytężonej pracy i bezustanne. 


Postawił przed nami Jego następca w 


| dziele „obrony Polski“, Marszałek Śmi- 


przerwa, która spowodowała wiele zła, gly-Rydz, zasadnicze pytanie: 


która osłabiała naszą prężność. Mamy 


więc olbrzymie zaległości do obrobienia. by 


— „Czego chciał Komendant? Chciał 
Polska była wiełka i silna, chciał, by 


Mamy ogrom zadań przed sobą, jeśli chce | była wielka granicami i wielka wpływami 


my, aby Polska była taka, jaką Ją mieć. 


chciał Józef Piłsudski. 


i autorytetem na 
|chciał wielkiej Polski“. 


świecie. Komendant 


| wojny 
eko- | 


Al 


go dopływu kapitału. Przyzwyczailiśmy się do 
określenia nazwą kapitału sum, które złożone 


w formie wkładów w instytucjach finansowych. | 


Chcielibyśmy aby instytucje te zaspakajały 


kraju aby były uniwersalnym środkiem na 
wszelkie niedomogi pieniężne, na które cier- 


piał kraj nasz skutkiem długich lat 


nie rodzą się z abstrakcji, lecz tworzą się na 


gruncie procesów gospodarczych, które pod- 


produkcja wyma. | 


|nikiem ich pracy, która w połączeniu z ka- 


pitałami obrotowymi rozprowadzanymi przez 


| wielkie dyspozycyjne — objęta jest ogólną na- 
|zwą ruchu gospodarczego. Kapitały obrotowe 
|odhawieńc się w nieprzerwanym działaniu pra 
cy i rodzą owoce w formie nadwyżek pienięż- 
nych, które objęte są nazwą wkładów oszczęd- 
| aośoowrych, Wkłady te kierowane są do dal- 
Jeże) pracy w gospodarce narodowej, 


| Ci, któr 
| żone w kasach i bankach obrazują siłę nabyw- 


zy usiłują tłumaczyć, że kapitały zło- 


waja mieśc'słość, gdyż właśnie obrazują one 
siię nabywczą przez ten obrót gospodarczy po- 
wołaną do życia. Tym większe gromadzą się 
kapitały w instytucjach finansowych, im wię- 
| kszy jest ogólny obrót gospodarczy. 


Oszczędności — to kapitały pochodne, za- 
leżne od poziomu gospodarczego kraju i prze- 
zorności obywateli — słowem od dobrej gospo- 
| darki, Niema więc tu żadnego cudu, lecz wła- 
| śnie prymitywny, konsekwentny rozwój 
rzeczy. Kierowanie tych kapitałów do odpo- 
wiednich łożysk i racjonalne ich zużytkowanie 
jest jednym z zadań polityki gospodarczej. — 
Polityka gospodarcza nie ma na celu stwarza- 


ale 


warunków, w których szerokie rzesze znajdują 
|możrość pracy i zarobków. 


Nie majątek, lecz dochód utrzymuje w ruchu 
inicjatywę obywateli i obrazuje właściwe boga- 
ctwo nanodu. Nie jest rzeczą Państwa prowa- 
dzić za rękę przedsiębiorcę, ale, dawszy mu o- 
dhronę prawną przy racjonalnej polityce podat- 
kowej, stwarzać syiuacje, w których przedsię- 
biorca, pode'mując się dzieła, pracuje na wła- 
sne ryzyko i liczy jedynie na własne siły, 
Faństwo nie może być dla złych gospodarzy 
|kasą, która zwraca p 'eniądze nieudane 
przedstawienie. 


za 


| 


Często słyszy się skargi: „Mógłbym zwię. 
|kszyć produkcję, gdybym miał więcej kapita- 
|lu". Mówią to przemysłowcy, ziemianie, mówią 
| kupcy, mówi wielu z tych, którzy prowadząc 
|warsztat pracy, chcieliby wydajność tego war- 
sztatu ummtensywnić. Gołymi rękami uczynić te- 


go nie zdołają; wysokość kredytu, który mogli- 


|by zdobyć w obecnych warunkach, nie zawsze 
| zaspakaja ich potrzeby, gdyż kapitały 
madzone w instytucjach finansowych obsługu- 
[ją zbyt wiele dziedzin i w stosunku do ogóln- 
nych potrzeb kraju mają wytknięte granice swe- 


nagro- 


g9 działania Trudności rozwiązuje więc reałiza- 


cja przez Państwo wielkich zamierzeń, które 


l przykazał nam, byśmy „maszerowali 
| tem, gdzie On jej szukał”. 
| Dziś, w dzień Šwięta Państwowego i 
| Święta Niepodległości, uprzytomnić sobie 
|wszyscy w Polsce mamy obowiązek mar- 
|szu do tej Polski, której szukał Józef Pil- 
|sudski.: Polski „ wielkiej i silnej“. 

—€e 


Í 


wszytskie kredytowe i inwestycy'ne potrzeby | 


niewoli, | 
następnie niedoświadczenia fi finso- | 
wego. Zapominamy jednak, że wielkie kapitały | 


|nia majątków indywidualnych, lecz stwarzanie | 


ŚĆ nart 


w proporcji do zadań dziejowych narodu dają 


w szerszżj mierze inżynierowi pod 


wania, przedsiębiorcy możność dostaw, rot 
nikowi pracę. 
Wielkie inwestycie puszczają w ruch wa 


racy i zwiększają substancję majątkową 
pracy z à 


Tsziacy 


narodu 


|nietylko na gruncie śc ętej opłacalnośc 
jlecz również, gdy finansowa ocena 

ści poszczególnych dzieł kreślana mianem 
rentowności, nie jest uchwytną, Nie da się obli- 


czyć w gotówce rentowności szosy, w 


|my rzecznej, gmachów naukowych wielu in 
| 


1 f 
KOMmig 


nych urządzeń, które podnoszą 
| my 


jnarodu, a nie opierają 


nia wywołują one popyt , dają 


na 


moż 


ność zarobków przedsiębiorcom robotnikom 
więc w tym przedwszystkiem mieści się ich ma. 


| 
|terialna wartość, 


Żyjemy na pograniczu dwóch pokoleń 
jemy Ś i 


| 
|dwóch zasadniczych systemów gospodarczych 
|Jak więc to bywa na pograniczu powstają kon- 


flikty, które trzeba doraźnie decydować. 


| Pieniądz nie jest już dziś wyłącznym przy- 
wilejem możnych; jest on środkiem powszech 
|nego użytku; nie ł 


ma już o tym mowy, aby siła 


się w ograniczone; 
ilość rąk, Ulega również zmianie rola przemy- 
|słowca, kupca i rękodzielnika. Nie, jak dawni: 

dla wybranej garstki szczęśliwców pracują oni 
Konsumentem jest wielka rzesza, która w swej 
|większości żyje z pracy mózgów į rąk. Ma ona 
jograniczoną, ale trwalszą siłę nabywczą, Towa. 
|rów zatem musi być coraz więcej, a cena ich mu 
(si być przystępna i godziwa. Hasłem nowoczec- 
neśo producenta jest wielki obrót, mały zysk; 
to hasło umożliwia realizację zasady godziwego 
zarobku. Dowolność cen, 


nie znajdująca uza 


|sadnienia w objektywnych warunkach produk- 


[cji i wymiany, może stać się wilkiem niebez 


pieczeństwem dla równowagi gospodarczej. 


Znana teoria o zbawiennych skutkach 


zwyżki cen może wchodzić w 


przy 


rachubę tylko 


odpowiedniem jej sharmonizowaniu 
wszystkiemi elementami gospodarki kraju, któ- 
rej dostatecznym wyrazem jest przeciętna siła 
nabywcza. Do tej siły nabywczej dostosowane 
,być muszą ceny, Teoria wysokich cen nie wy- 
| trzymała nigdzie aktualnej próby życia, a w 
ojew gdzie się oma urodziła, obserwujemy 
|raczej zniżkę cen, wyrażającą się w zbawien- 
nych dla kraju skutkach. 


Jest to sprawa niezmiernie dla nas ważna. 
Polska, organizując się gospodarczo i stwarza. 
jąc ceny światowe, popełniamy błąd w zakre- 
niczy w wymianie międzynarodowej jako od- 
biorca i jako dostawca. Współpraca narodów 
nosi popularnie nazwę ryniku światowego, który 
|to rynek ma własne kryterium cen. Przekracza- 
jąc ceny świetowa, popełniamy błąd w zakre. 
od trudności, które 
śróżą z tego powodu na rynku wewnętrznym 
Podnosić stopę życiową możemy jedynie z u- 
względnieniem logiki gospodarczej, z przyjęciem 
zasady sprawiedliwego rozdziału dóbr, którego 
|źródłem powinna być praca, oświata i 


i 


sie wymiany, niezależnie 


postęp. 
Unikajmy skóków w niewiadome i nie hoł 
|dwjmy abstrakcjom i formułom nie wytrzymu 
jącym próby życia. Jedynie i wyłącznie gospo. 
| darka z ołówkiem w ręku, gospodarka 


„wedle 


a |stawu grobla”, ma dziś realne podstawy. 


Dziś. gdy cały cywilizowany świat obchodzi 
„Dzień Oszczędności”, patrzmy z wiarą w przy- 
szłość, Podnośmy wydajność warsztatów pracy 


|i pomnażajmy pracą zamożność narodu. 


Składając 


swoją część dla współpracy 


międzynarodowej, stwierdzamy zarazem, że naj- 
wyższym celem naszej gospodarki jest — zwięk 
szenie zamożności społeczeństwa polskiego. 


ODEZWA! 


Polskiego Białego Krzyża 


Zarząd naczelny Polskiego Białego 
Krzyża wydał z okazji „Tygodnia 
Polskiego Białego Krzyża“ następują- 
cej treści odezwę do społeczeństwa: 

— Obywatele! W dniach od 5 do 
12 listopada, jak co roku, odbędzie się 
Tydzień Polskiego Białego Krzyża, je-| 
dynego stowarzyszenia oświatowego, 
które jest łącznikiem społeczeństwa z 
wojskiem i działania na tym terenie. 


Władze wojskowe uczą żołnierza 
trudnej sztuki wojennej, wychowują 
go, wyrabiają sprawność fizyczną, 
karmią go i odziewają, Polski Biały 
Krzyż pomaga zaś tym władzom wzbo- 
gacać duszę żołnierza, kształcić umysł 
i wychowywać pełnowartościowego 0- 
bywatela, prowadząc szkoły początko- 
we, świetlice biblioteki, kursy wszelkie 
go rodzaju i teatry żołnierskie. Jednak 
w chwili gdy Państwo nie jest w sta- 
nie podołać wszystkim potrzebom do- 
kształcenia. musi mu przyjść z pomocą 
całe społeczeństwo, które nie szczędząc | 


Dzieci na 


— Wszyscy muszą brać udział w 
pracy przedwyborczej, — piszą dzien- 
niki sowieckie. Rzeczywiście, w ZSRR. 
obecnie wszystkich zapędzają do tej 
pracy, nawet dzieci. | 

Uczniów i pionierów zmobilizowa- | 
no dla aktywnego udziału w kampa- 
nii wyborczej. Przy tym dzieci jak się 
okazuje, muszą wykonywać co nastę- 
puje: | 

1) śledzić przebieg przygotowań do | 
wyborów w swym okręgu wyborczym: | 


GSD EEIE EAST ZE ORA UAS E E E EE 


ofiar, pozwoli Polskiemu Białemu 
Krzyżowi rozwinąć jak najintensyw- 
niejszą działalność. 


Niechże więc z myślą o swych żoł- | 
nierzach wykaże ofiarność społeczeń- 
stwa, które tym sposobem da dow ód | 
że należycie ocenia i szanuje ciężki ich | 
ich trud. że jest z wojskiem związane | 
silnie. Niech stoją za żołnierzem serca | 
całego Narodu. Pomóżmy wojsko do- 
zbroić się nie tylko technicznie. ale 
przede wszystkim moralnie, otocznie je 
prawdziwą miłością, aby pojęcie Na- 
ród i wojsko stało się nierozdzielne. 


Jak donosi prasa, zarząd chrześci- 
bezprocentowej w Zduń- 
I się do zarządu głów- 
Kasy Kredytu 


jańskiej kasy 
skiej Woli zwróci 
nego Polskiej Centrali 


wyborach — | 


rentami, agitując za „najlepszymi kan- 


dydatami': 
3) prowadzić agitację przeciw .nie- 


tlurowcom. trockistom i innym wro- 


|gom ludu“. 


„Kosmolskaja prawda” objaśnia, że 
udział dzieci sowieckich w agitacji wy- 
borczej jest odpowiedzią państwom 
kapitalistycznym, gdzie „młoda porośl 
burżuazji prowadzi usilną agitację za 
kandydatami kapitalistycznymi . © 

Dodać należy, że pionierzy sowiec-, 


W Rabsztynie pod Olkuszem uruchomiono 


nowowybudowane przez Kielecki Woje- 


wódzki Komitet Społeczny prewentorum dla dzieci, zagrożonych gruźlicą. 


SIEKIERY TT RETE PETTER E a OZZZEROŻCE PORZOR OZ CKS A ZZDZOŻIK, 


Ulgi kolejowe dla żydów? 


Bezproceniowego w Warszawie z pro- 
śbą o wystaranie się w Ministerstwie 
Komunikacji odpowiednich ulg kole- 
jowych dla członków zarządu i praco- 
wników tamtejszej Kasy Bezprocento- 
wej. 

Na prośbę tę nadeszła następująca 
wiadomość: 


„Polska Centralna Kasa Kredytu 
Bezprocentomego Zarząd Główny 
Nr 2055/37 


W arszara, 5 października 1937 r. 


|dobitkom burżuazji, nacjonalistom. p€- |ulica Miodoma 7 m. 5, tel 6-91-96 


Pip 
Polska Chrześcijańska Kasa Bezpro 
centowa w Zduńskiej Woli. 


Potmierdzając odbiór pisma W. Pa- 
nóro z dnia 17 ub. m. donosimy uprzej- 
mie, iż ulgi kolejoroe m roysokości 80 
proc. dla członków zarządór i praco- 
mwników Kas Bezprocentowych, o Na 


: AVAN wielcy Jet OSG 2 V. P ie rospominają, doty- 
2) urządzać demonstracje z transpa- |cy są to dzieci w w jeku lat 9-ciu do 12.|rych W. Panowie rospominają y 
BUREIESZECZE 
STYL cu sali i bawiłem się doskonale. Te- 
gs PRON ZE PORA AE p > E Ą z i 
MARJAN BRONISŁAWSKI 4Ę i A raz chcę już jechać do domu, ale 
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Powieść sensacyjna na tle stosunków 


sy w 


— Trochę później, bo teraz nie mam 
czasu — odrzekł Harden. 

Poszedł między stoliki, myśląc: 

— Aha.. Jeden już jest. Będzie ich 
więcej. Polecą, jak ćmy do ognia. 

Jakoż, gdzie się pokazał — zasypy- 
wano go pytaniami o Haneczkę. Byli 
wśród pytających tacy, którym zaim- 
ponowała wdziękiem i tańcem, ale więk- 
szość byli to ludzie cyniczni, ugania- 
jący się za dziewczętami i radzi, że na- 
trafili na coś świeżego i tak ponęlnego. 

Harden opowiadał, że nowa tancerka 
jest jego wychowanmicą, bez ojca i mal- 
ki, że chcąc zapewnić jej przyszłość, 
kazał ją uczyć i spodziewa się, że z cza- 
sem zostanie gwiazdą, która będzie wy- 
siępować na pierwszorzędnych scenach 
świata. 

Widząc zainteresowanie dziewczyną, 
zacierał ręce i w duchu obliczał, jakie 
będzie ciągnął z niej korzyści. 

Napróżno nalegali na niego nalarczy- 
wsi żeby jeszcze tej nocy sprowadził 
Haneczkę i pozwolił zaprosić ją do któ- 
rego ze stolików. Odmówił, tłumacząc 
że po pierwszym wyslępie dziewczyna 
jest zmęczona i poszła już spać do swe- 
go pokoju 

Tak zakończył się pierwszy wyslęp 
córki Burskiego, jako tancerki w „Raj- 
skim zakątku” Ilardenów. 

Nie mylił się sprytny szynkarz prze- 
widując, że Haneczka stanie się ma- 
gnesem, przyciągającym gości do jego 
knajpy. Gdy rozniosła się wieść o uro- 
czej dziewczynie, która występowała 
jako tancerka w podmiejskiej knaj- 
pie, napływ gości powiększył się ana- 
cznie. Co noc, od wieczora do rana 
sala byłą zapełniona, uapoje lały się 
strumieniami, a dolary obficie wpły- 


wały do kasy gospodarza. 

Nawet zawzięta Ilardcnowa, gdy wi- 
działa, żę interes coraz lepiej idzie dzię- 
ki Hanoczce, udobruchała się cokolwiek 


amerykańskich 
Pe aaa AE 


i mie była tak szorstką i opryskliwą 
dla sieroty. 

Haneczka stała się ulubienicą wszyst- 
kich bywalców „Rajskiego zakątka“. 
Codziennie tańczyła na estradzie, a póź- 
niej, kiedy taniec stawał się ogólny, 
dotrzymywała towarzystwa gościom i 
wraz z trzema tancerkami, majętemi z 
New Yorku, tańczyła z gośćmi. Po tań- 
cach zwykle zapraszano ją do stolików 
na kolację. 

Pierwsze takie zaproszenie z oburze- 
niem odrzuciła i uciekła do swego po- 
koiku, ale odnalazł ją lam gospodarz 
i niedwuznacznie dał jej do zrozumienia, 
że musi iść, gdy ją goście proszą. 

Chciała oponować, ale Harden dobit- 
nie jej powiedział, że taka jest jego 
wola, i jeżeli chce, żeby oddał jej list, 
którego spodziewała się od ojca, musi 
mu być posłuszna. 

Poszła, wypłakawszy się skrycie, i za 
siadła w gronie podchmielonym męż 
czyzn, którzy ujrzawszy ją przy stoliku, 
czemprędzej zaczęli ją namawiać do wy 
picia szklanki wina Wymawiala się jak 
mogła, ale naprózno... Rozochoceni go 
ście tak nalegali, że wreszcie musiała 
usląpić, nie chcąc narażać się na gniew 
ilardena. 

Po raz pierwszy w życiu wypiła spo- 
ry kieliszek słodkiego wim 

Iłarden z za bufetu przypatrywał 
się towarzyszom 1 dziewczynie 1 uśmie- 
chał się sam do siebie. 

Zapalrzony na salę, nie zauważył, że 
do bufetu podszedł Byrne, który dłuż 
szy czas obserwował ilancszkę i wi- 
dział, jak ją zmuszono do picia, 

— Ma powodzenie twoja tancerka — 
rzekł do gospodarza. 


x 


— A... pan Byrne... Nie widziałem 
pana dziś wieczór, — odpowiedział H ar- 
den wymijająco. — Cóż to, zapomina 
pam o nas? 


— Wcale nie nie — odparł fabrykant 
-— Siedziałem cały czas w tamtym koń- 


przedtem chciałbym pommówić z tobą. 

— Proszę bardzo. Może przejdziemy 
na górę do osobnego pokoju? 

— Owszem — zgodził się Byrne. — 
Niech nam tam przyniosą co do wy- 
picia, najlepiej ze dwie zamrożone bu- 
telki, cygara i czarną kawę, to poga- 
damy. 

Harden szepnął jednej z usługujących 
dziewcząt kilką słów i wyszedł z fa- 
brykantem na schody wiodące do oso- 
bnych pokoików na górze. 

Zacisznie było w tych pokoikach, 
przytulnie i wygodnie. 

Gospodarz wszedł do pierwszego z 
brzegu, nacisnął guziczek elektryczny i 
pokój zajaśniał łagodnem światłem przy- 
ćmionych żarówek. 

— Tu nam będzie wygodnie — rzekł 
do Byrne'go — Proszę, niech pan siada, 
a ja każę przynieść co nam potrzeba, 
albo sam lepiej wszystko przyniosę, że- 
by nam nikt nie przeszkadzał w rozmo- 
wie. 

Wyszedł, zostawiając fabrykanta sa- 
mego. Po uplywie kilku minut wrócił 
z tacą zasławioną butelkami, kielisz- 
kami i spirytusową maszynką do napa- 
rzania kawy, oraz pudełkiem wybono- 
wych cygar. 

— Tak -— rzekł stawiając tacę na 
stole. — Teraz możemy swobodnie po- 
rozmawiać. 

Przeciął druty utrzymujące korek bu- 
telki szampańskiego wina i nalał dwa 
kieliszki musującego płynu. 

— Na zdrowie, panie Byrne! — rzekł, 
podnosząc swój kieliszek do góry. 

— Na zdrowie! — odpowiedział fa- 
brykant. 

Wypili równocześnie. 

— Jestem na pańskie rozkazy, panie 
Byrne — zaczął gospodarz. — Jakiż 

|imteres miał pan do mnie? 

Byrne milczał, jakby zastanawiając 
się nad tem co powiedzieć. Harden 
obserwowa! go z pod oka, 

— Słuchaj-no, Mike — rzekł wreszcie 
przemysłowiec, spoglądając w oczy Har- 
denowi. — Znam cię nie od dziś i wiem, 
że nigdy nie mie robisz bez określonego 
celu. 

— Czyż to co złego? — spytał, uda- 
jąc  zdziwionego. 

— Nie. Przeciwnie, to bardzo dobra 
zasadą. Sprytny iesteś i kuty na cztę- 


czą — niestety — jedynie kas bezpro- 
centowych żydoroskich, które przyri- 
lej ten od Ministerstwa Komunikacji o- 
trzymały i ze zniżek odnośnych od da- 
rona już korzystają..." 
Z poważanie m 
Pieczęć 
sekretarz 
inż. J.Rząśnicki 


Dostali subsydia i jeszcze ulgi kole- 
jowe... aby mogli tanio jeździć, han- 
dlować i oszukiwać Polaków... A peł- 
ne bilety płaci polski robotnik, rolnik, 
rzemieślnik i kupiec. 


POSTARAJ SIĘ 
ażeby wszyscy zapisali 


Ghas POMOTZA 


Podpisy 
prezes 
inż. 1. Szmydt 


| ry nogi. Ale ija mam cokolwiek do- 
świadczenia w różnych rzeczach, nie 
łatwo mnie w pole wyprowadzić. Zresz- 
tą mniejsza o to. Nalej wina, wypijemy. 

Harden posłusznie napełnił kieliszki. 

— Powiedz mi, Mike, czy ta dziew- 
czyna to rzeczywiście twoja wycho- 
wanka? 

— Naturalnie. Córka jednego z mo- 
ich dawnych znajomych, który miał 
rachunki z policją i drapnął niewiado- 
mo gdzie, a dziecko nam zostawił na 
wychowanie. Szczera prawda... 

— Wierzę ci. A czy powiesz mi, jaki 
masz cel w robieniu z miej szynko- 
wmianej tancerki? 

— Jakto, jaki cel? Toć rzecz jasna 
jak słońce... Chcę zapewnie przyszłość 
biednej dziewczynie. Ma zdolności do 
tańca iz łatwością może się wybić. 
Tymczasem będzie tańczyć u mnie, a po 
tem dostanie się do teatru i zrobi kar- 
jerę. 

— Hm — mruknął Byrne — karjerę. 
No, ale rozmaicie może się zdarzyć, bo 
wiesz przecie, jak to bywa z dziewczę- 
tami po takich knajpach jak twoja. 

— Potrafię ją przypilmorvyać. 

— Wierzę. Przyznam ci, że warto, 
bo to naprawdę łakomy kąsek. Pilnuj, 
WY pilnuj, żeby ci jej nie zbałamu- 
Ci. 

Harden wypił trzeci kieliszek wina 
i czuł się coraz lepiej. 

Wiem do czego dążysz — pomyślał — 
ale ciekaw jestem, jak się zabierzesz 
do tej sprawy. 

Ciekawość jego wkrótce została za- 
spokojona. 

Byrne przeszedł się kilka razy po po- 
koju, wypił jeden po drugim parę kie- 
liszków szampana, nalał Hardenowi i 
znów usiadł przy stole. Widać było, że 
chciał coś mówić, ale nie wiedział jak 
zacząć. 

Nagle machnął ręką, jakby powziął 
jakieś postanowienie i trącając się kie- 
liszkiem z gospodarzem, rzekł zniżonym 
głosem: a 

— Et co tam owijać w bawełnę... 
Słuchaj, Mike, czy ta dziewczyna jest 
do wzięcia? 

— Jakto do wzięcia? — Harden uda- 
wał  zdziwionego. 

— Wiesz bardzo dobrze o co micho- 
dzi. Gadaj: tak czy mie? 

— Nie domyślam się o œo pan pyta. 

(Ciag dalszy. nastąpi.) 
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„KRZYŻACY* ZAKAZANE 
W NIEMCZECH. 


WIEDEŃ. Prasa tutejsza zamieszcza 
wiadomość berlińskiego „„Reichs-Anzeige- 
ra*, wedle której na mocy rozporządzenia 
szefa policji niemieckiej zabroniona zosta- 
ła w Niemczech powieść Sienkiewicza 
„Krzyżacy“, a to na podtawie rozporządze- 


nia prezydenta Rzeszy z dnia 28 lutego 
1933r. 


Str. 


Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 


WYTRWAŁOŚĆ miowaną PKO t 
NAGRODZONA 


ÓW RUUVAA AW 7 


kto przez 114 miesięcy odkłada 
wytrwale po zł 5.— miesię- 
cznie na książeczkę pre- 
en nie tylko bierze udział 
w 38 losowaniach premii od 50 do 500 zł, 
ale również zbiera kapitał zł 600.— i ponad 
to może uzyskać dodatkowo premię zł 400.— 
t j zamiast zł 600. 


— podjąć zł 1000.— 


Katowanie obywatela polskiego | Niębywało zdarzenie pod Mog 


GDAŃSK. Jeszcze w listopadzie 
ub. r. aresztowano w Gdańsku oby- 
watela polskiego, Michała Grudnow- 
skiego. Na życzenie żony aresztowa- 
nego władze policyjne w Gdyni zwró- 
ciły się do policji w Gdańsku z proś- 

ą o wyjaśnienie przyczyn aresztowa- 
nia. 

Policja o odpowiedziała 25 
listopada ub. r., że Grudnowski nie zo- 
stał aresztowany. W dwa dni później 
jednak wyjaśniono, że Grudnowski 
znajduje się w areszcie w Sopotach i 
że został aresztowany za opór władzy 
i gwałt publiczny. 

Od tej pory wszelki ślad za Grud- 
nowskim zaginął, Wreszcie dnia 11 
czerwca br. zawiadomiono, żonę, że w 
wyniku rozprawy, która odbyła 


zany na 2 lata więzienia. 
Dopiero obecnie dowiedziano się, 


się | 


w... Berlinie, Grudnowski został ska- i by zdążały do wytworzenia w Gdań- 


że Grudnowski po przesłuchaniu w 
styczniu br. został porwany w bramie 
prezydium policji w Gdańsku i prze- 
wieziony do Elbląga, gdzie go w nie- 


miłosierny sposób skatowano, przy 
czym złamano mu 2 żebra. 
Równocześnie zmuszono go do 


podpisania dokumentu stwierdzające- 
go, że przekroczył granicę do Niemiec 
nielegalnie bez papierów osobistych. 

Z powyższego wynika. że Grud- 
nowski został za wiedzą gdańskich 
władz policyjnych porwany do Nie- 
miec i tam w okrutny sposób skato- 
wany. 

Domagać się należy, by władze na- 
sze wystąpiły z całą stanowczością 
przeciw temu bezprawiu, uprawiane- 
mu przez policję gdańską i niemiecką, 


sku lepszych warunków bezpieczeń- 
stwa dla naszych obywateli. 


Tajemnicza śmierć na weglarce 


GDYNIA. W dniu 4 bm. na stacji 
towarowej w Gdyni po wyjeździe po- 
ciągu węglowego znaleziono na węglar- 
ce parowozu zwłoki Alojzego Pawłow- 
skiego kier. pociągu z drużyny konduk- 
torskiej z Bydgoszczy. Przyczyn i oko- 
liczności w jakich nastąpiła śmierć 
Pawłowskiego na razie nie ustalono. 
Trup jest bez czapki i płaszcza. 


Dotychczas stwierdzono, że ostatni 
raz Pawłowski był widziany w chwi- 
li przejazdu pociągu przez stację ko- 
lejową Wielki Kack, gdy dawał ma- 
szyniście sygnał latarką służbową do 
dalszej jazdy, stojąc na stopniach wa- 
gonu służbowego (brankartu). 


Celem wyświetlenia tragiczne) 
śmierci Pawłowskiego prowadzi się 
dalsze dochodzenie. 


GDYNIA. Obecnie udało się usta- 
lić szczegóły tragicznej śmierci kierow- 
nika pociągu Pawłowskiego, którego 
zwłoki znaleziono w dniu 4 bm. na wę- 

larce parowozu pociągu węglowego. 
stwierdzono, iż pociąg węglowy, któ- 
rego którego kierownikiem był Paw- 
łowski na odcinku kolejowym Osowa- 
Gdynia jechał z nadmierną szybkością. 
Śp. Pawłowski obawiając się katastro- 
ry na zakręcie pomiędzy Wielkim Kac- 
kiem a Gdynią, zerwał plombę z ha- 
mulca bezpieczeństwa, a gdy mimo to 
pociąg nie zwalniał, przeszedł po zde- 
rzakach na węglarkę, aby osobiście in- 
terweniować u maszynisty. Znalazłszy 
się jednak na wagonie nie zauważył z 
powodu cimnej nocy, że pociąg zbliża 
się do wiaduktu. W pewnej chwili Pa- 
włowski uderzył głową o 


any kot wydrapal chlopca oko 


WARSZAWA. Niesamowity wypa- 
dek rozegrał się w willi inż. Jerzego 
Brzezińskiego (ulica Podchorążych) w 
Warszawie, dyrektora jednej z wiel- 
kich fabryk metalowych, W chwili tej 
bawili się dwaj synowie dyr. Brzeziń- 
skiego: 7-letni Wojciech i 9-letni Ma- 
ciej. Prócz nich była tylko w domu 
służąca. Chłopcy w pwnej chwili wcią- 
gnęli do zabawy kota syjamskiego „Ni- 

odema"”. ` 


Jednemy z chłopców przyszło na 
myśl poczęstować kota wódką. Zaczęli 
myszkować w kredęsie i znaleźli bu- 
telkę koniaku. Kot niechciał pić alko- 
holu. Starszy chłopiec trzymał go jed- 
nak mocno, młodszy zaś wlewał . mu 
do pyszczka koniak. 

od wpływem alkoholu kot wpadł 
w szał. Uderzył pazurami 7-letniego 
Wojciecha w oko. Chłopiec zwalił się 
na ziemię ze strasznym okrzykiem. 
Wówczas kot skoczył 9-letniemu Ma- 
ciejowi na szyję, zagłębiając swe ostre 
pazury w ciele. 

Przeraźliwe krzyki chłopców zaa- 
farmowały służbę. Nadbiegła pokojo- 
wa oszalały kot rzucił się ku niej szar- 


piąc pazurami nogi. Gdy do pokoju |: 


nadbiegł kucharz Stanisław Szostak 
zorientował się że zwierzę oszalało. Po- 
biegł do gabinetu dyr. Brzezińskiego, 
chwycił naładowaną dubeltówkę i 
dwoma strzałami zabił „Nikodema“. 


Do rannych wezwano lekarza. Woj- 
ciecha Brzezińskiego przewieziono do 
kliniki oftalmicznej, starszego zaś chło- 
pca, Macieja w stanie bardzo groźnym 
do lecznicy prywatnej, gdzie lekarz 
stwierdził, iż pazury kota tak głęboko 
wpiły się w szyję, że naruszyły tcha- 
wicę. 


WOREK WEZWIE JETTA ADZ ROC CO 


SPŁONĘŁO 8 GOSPODARSTW 
W POW. JĘDRZEJOWSKIM. 


OLKUSZ. We wsi Jeżów pod Sędziszo- 
wem pow. Jędrzejowskiego wybuchł po- 
żar w stodole Antoniego Majchrowicza. 
Ogień przerzucił się na sąsiednie budynki, 
niszcżąc ogółem 8 gospodarstw. Ogólna 
strata wynosi kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Ogień powstał prawdopodobnie z zapró- 


|szenia. 


wiązania | | 
wiaduktu, ponosząc śmierć na miejscu. | 


MOGILNO. Z Mogilna donoszą 


nam o niebywałym zdarzeniu w Słabo- 


szewie. Do zabudowań proboszcza w 


tej wiosce wtargnęło 6 osobników, któ- 
rzy w celu upewnienia się zapukali do 
okna plebanii czy ksiądz śpi. Następ- 
nie udali się do ogrodu i porozrywali 
kószki z pszezołami i wybrali 
przy czym pożądliły ich pszczoły. Po 
tej zbrodniczej robocie sprawcy usiło- 
wali włamać się do chlewa, w którym 
znajdowały się świnie i drób. 


Osobnicy zamek usunęli za pomocą 
piłki, a ponieważ drzwi były ponadto 
od zewnątrz zamknięte na hak, jeden 
z osobników włożył w otwór rękę, aby 
usunąć hak. Znajdujący się wewnątrz 
chlewu stróż, zadał w tym czasie Cios 


miód, | 


siekierą, docinając włamywaczowi pół 
dłoni z czterema palcami, która upad- 
ła w chlewie, Sprawca jęcząc zbiegł 
wraz z innymi. Stróż o zajściu zawia- 
|domił proboszcza, który stał przy ok- 
| nie i również śledził za osobnikami. 
Stróż puścił w ruch dzwon alarmu- 
jąc mieszkańców, celem urządzenia 
pościgu za sprawcami. Włamywacze 
jednak uciekli. 


O niebywałym tym wypadku za- 
wiadomiono policję, która wszczęła e- 
|nergiczne śledztwo. Policja jest już na 
tropie pechowego włamywacza. który 
|jednak z domu zdołał zbiec, i to z oba- 
|wy przed rozpoznaniem go z brakują- 
cymi palcami. 


ZEEEZKIEE II EET A TOTO TEZZCZE R ZZONNCRI e a a EE l e O a aal i RA 


Zamordowany 
Morderca uciekł 


Tajemniczym morderstwem zajmu- 
je się obecnie angielska policja krymi- 
nalna; Mieszkańcy małej wioski nieda- 
leko angielskiego miasta Shoreham, by- 


eg ait, é | 
li świadkami niecodziennego wypadku. 


Pewien samolot wykonywał nad osa- 


dą, w godzinach wieczornych, dziwne 

A A Sa 
sztuczki akrobatyczne. Spadał błyska- | 
wznosił się w| 
górę, kładł się na skrzydła i robił peł-| 


wicznie potem odrazu 


ne i pół lopingi. Że coś nie było w po- 
radku z pilotem, spostrzegła od razu 
policja, która udała się za nim auta- 
mi w pogoń. Jednakże pilot się spo- 
strzegł i skierował samolot na las. — 
gdzie znikł z oczu policji. A że noc za- 
padła musiano przerwać pogoń. 


EWTN TYSZ, 


H 


w powietrzu 
na spadochronie 


| Następny dzień przyniósł sensacyj- 


Ine odkrycie, Wieśniacy znaleźli na 
skraju lasu rozbity tajemniczy samo- 
lot. Widocznie pilot musiał lądować i 
zawadził o wysokie drzewa. Napozór 
| wydawała się ta katastrofa za wyjaś- 
nioną, gdyby nie lekarz sądowy, kió- 
ry oglądał ciało pilota. Orzekł on. że 
pilot nie stracił swego życia przez ka- 
tastrofę, lecz został najzwyczajniej za- 
strzelony podczas lotu przez swego pa- 
sażera, który za nim siedział, gdyż tak 
wskazywał kanał biegu kuli. 

Policja stwierdziła, że samolot 
wzniósł się dnia poprzedniego podczas 
gęstej mgły z lotniska Worthing. Nale- 
żał on do zamożnego 51-letniego Toma- 
sza Taranta, którego znaleziono właśnie 
w katasrofie. 

Jak zeznał personel lotniska, do sa- 
molotu Tomasza Taranta wsiadł drugi 
mężczyzna ubrany w kombinezon, z 
kapą na głowie i okularami. jednakże 
nie mogli rozpoznać kto nim był. 

Mieszkańcy Shoreham, którzy w 


 |godzinach porannych następnego dnia 
‘szli drogą nad laskiem, gdzie się nie- 


szczęście wydarzyło, zauważyli jakie- 


' | goś osobnika w ubraniu lotniczym któ- 
„|ry musiał lądować i teraz zabierał się 


do ucieczki. Policja jest na tropie tego 


 |człowiego i wzywa publiczność do 


-|współpracy w wyjaśnieniu zbrodni. 


Gdyńskim 


Pływający dźwig w porcie 


Spryciarze zawsze 
i wszystko wykorzystują 
BRODNICA. Całkiem niedawno i 


to po raz pierwszy w Polsce wprowa- 
dzono wykonanie tak zwanej zastęp- 
czej służby wojskowej, polegającej 
na wykonaniu różnych prac publicz- 
nych, a już znaleźli się spryciarze, któ- 
rzy złakomili się na osobiste z tej oka- 
zji korzyści. 

W Brodnicy na polecenie Prokura- 
tora osadzony został. areszcie urzęd- 
nik miejski Kasprowicz. Miał on po 
wierzony sobie nadzór nad robotnika- 
'mi powołanymi do zastępczej służby 
|wojskowej i stoi pod zarzutem, że za 
pieniądze wystawiał świadectwa o wy- 
| pełnieniu tego obowiązku tym osobom, 
k-5re do pracy wcale się nie stawiały. 
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fyd zastrzelil wojskowego 


Niebywałe wzburzenie na Wołyniu 
wywołał następujący wypadek. ` 

Do żyda właściciela młyna w Lud- 
wipolu w powiecie kostopolskim, przy- 
wiózł os, wojsk. Łacewicz, odznaczony 


i zadał nią Łacewiczowi z tyłu cios wl 
głowę. Wskutek odniesionej rany Ła- 
cewicz zmarł po 2 godzinach w miej- 
scowym szpitalu. | 


Sprawca zabójstwa po dokonaniu 


~: 
Mamape m a AAA p 


wysokimi orderami za waleczność |czynu zbiegł na rowerze i ukrywa się 
drzewo na sprzedaż, — Przy załatwia- | przypuszczalnie u okolicznych rodzin 
niu transakcji powstała między Łuce- | żydowskich. Istnieje przypuszczenie, 


że będzie usiłował zbiec 
granicę sowiecką. 
Powyższy wypadek wywołał w Lu- 
(dwipolu niebywałe wzburzenie i tylko/| 
energiczna postawa władz zapobiegła 
|gwałtownej reakcji społeczeństwa pol-| 


wiczem i właścicielem młyna sprzecz- 
ka o 40 groszy. W trakcie tej sprzeczki 
nadjechał na rowerze 18-letni żyd, któ: 
rego nazwiska dotąd nie udało się usta- 
lić, i wmieszał się do sprzeczki, stając 
po stronie swego współwyznawcy, 


za pobliską | 


właściciela młyna. W pewnej chwili 
przybyły żydek chwycił za 


kłonicę | 


skiego. 


—D— 


Niebezpieczny zawód 


Zdumiewające produkcje 


Publiczność amerykańska żądna jest 
silnie emocjonujących wrażeń, to też w 
tamtejszych parkach rozrywkowych, cyr- 
kach i teatrach raczy się widzów coraz to 
bardziej karkołomnymi produkcjami. 

George A. Hamid, słynny ongiś arty- 
sta z kategorii tak zwanych „akrobatów 
śmierci“, prowadzi obecnie dobrze prospe- 
rujące przedsiębiorstwo, dostarczające róż- 
nych  „dreszczowych* specjalistów, jak: 
motocyklistę, wjeżdżającego pełnym ga- 
zem w grubą szybę wystawową, jeźdźców 
konnych, skaczących z wysokich mostów, 
lub takiego pana, który, podpaliwszy swo- 
je auto, wykonuje nim potrójny skok 
śmierci, a pomimo tych ryzykownych wy- 
czynów pozostaje zdrów i cały. 

G. A. Hamid zna, jak nikt inny, wszy- 
stkie tajniki tego niebezpiecznego fachu. 
Corocznie — powiada on — tysiące ludzi, 
u siebie w domu, łamie sobie nogi. pośliz- 
gnąwszy się na posadzce, wychodząc z 
wanny, lub schodząc nieuważnie po scho- 
dach. Kaleczą się oni, gdyż obca im jest 
rzecz cechująca wyszkolonego akrobatę: 
nie potrafią prawidłowo — upaść. Jeżeli 
zwykły śmiertelnik wypadnie z auta mkną- 
cego z szybkością 60 kilometrów na -go- 
dzinę, to dozna ciężkich, jeśli nie śmier- 
telnych obrażeń. Natomiast Lucky Teeter, 
król akrobatów samochodowych, rzuca się 
na wznak z auta pędzącego z szybkością 
stu kilometrów i natychmiast wstaje, mile 
się uśmiechając, Teeter wie dobrze, jak 
„upaść“ należy! 

Rzecz jasna, że wyuczenie się tej sztu- 
ki wymaga diugiego treningu. Wchodzą tu 
także w rachubę takic momenty, jak: po- 
czucie równowagi i umiejętność liczenia 
się z ułamkami sekundy. Kiedy np. zwy- 
kłemu automobiliście przytrafi się ciężkie 
zderzenie, to siłą uderzenia zostaje on rzu- 
cony ku przodowi, skutkiem czego głową 
uderza o szybę, a piersią o kierownicę. 
Statystyki wykazują, że przeszło połowa 
wszystkich śmiertelnych wypadków ma ta- 
ki właśnie przebieg. Lucky Teeter już od 
dziesięciu lat, nieomal codziennie w roz- 
pędzie najeżdża na żelazo-betonowe ścia- 
ny i dotąd nie wykręcił sobie nawet palca 
u ręki! Przy tym nie stosuje on jakichkol- 
wiek środków ostrożności, a używane 
przez niego wozy, to pospolite, całkiem 
tanie, a często nawet stare wehikuły. 
Rzecz w tym, że Teeter zna wartość jed- 
nej dziesiątej sekundy, a cały trick jego 
polega na tym, że na chwilę przed zde- 
rzeniem skacze na tylne siedzenie, có się 
tak błyskawicznie odbywa, że widzowie 
ten ruch jego uważają za skutek zderze- 


K 
1 


amerykańskich akrobatów 
nia. 


| Ale o wiele trudniejszym wyczynem 
| Tecter'a jest, kiedy niezrównany ten akro- 
bata pędzi z szybkością 110 kilometrów 
| po pochyłej jezdni: Z chwilą, gdy koła 
jednej strony wozu uniosą się o dwa me- 
try wyżej od kół strony przeciwnej, auto 
koziołkuje trzykrotnie — a poszczególne 
części jego mogą być później zbierane w 
promieniu stu metrów. Ale Teeter pozo- 
staje nietknięty: jego bajeczne poczucie 
czasu i równowagi, łącznie z „umiejętno- 
ścią padania* ratują mu życie. 

W filmach widuje się często motocy- 
klistów, wpadających w okna wystawowe 
lub pędzących poprzez palące się płoty. 
Jedyną ochroną akrobatów są tu chełmy, 
typu używanego w Ameryce przy grzepił- 
kowej „baseball“. Jadący musi w tym wy- 
padku mknąć z taką szybkością, by foz- 
pryski szkła, lub płonące deski, porwane 
siłą pędu, leciały w kierunku jazdy, Poza 
tym koniecznym jest, by w przeszkodę u- 
derzyć we właściwy sposób, t. j. ściśle 


pionowo; najlżejsze odchylenie od tego 
stanowi granicę życia i śmierci. 
Akrobaci napowietrzni muszą sprzęt 


swój codziennie najdokładniej badać. Po- 
wodem nieszczęśliwych wypadków rzadko 
bywa ludzka nieoględność. Najczęstsze 
przyczyny są: niedostrzegalne pęknięcie 
metalu, rozłuźniona śrubka lub uszkodzo- 
ny nit. Miss Lilian Leitzel, najwybitniej- 
sza akrobatka napowietrzna wszystkich 
czasów, zabiła się przed paru laty skut- 
kiem pęknięcia pierścienia stalowego. 

Na zapytanie, ilu z jego akrobatów u- 
legło śmiertelnym wypadkom, G. Hamid 
odpowiedział: „W czasokresie od 1923 — 
1934 r. zabił się tylko jeden. Od r. 1934 po 
dzień dzisiejszy, mieliśmy siedem wypad- 
ków, zakończonych śmiercią; ale i liczba 
akrobatów wzrosła w tym czasie wielo- 
krotnie. Zresztą — każdy z tych ludzi mu- 
si być przygotowany na skręcenie karku. 


Ogrzewanie domów gorącymi źródłami 


Rada miejska Reykiawiku, stolicy Islan- 
dii, postanowiła wyzyskać słynne tamtej- 
sze źródło gorące dla ogrzewania domów. 
Uchwalono zabronić budowania w nowych 
domach pieców i kominów, w starych po- 
znosić je stopniowo, założyć natomiast ru- 
ry, którymi woda ze źródeł gorących roz- 
prowadzana będzie po całym mieście wza- 
mian za bardzo drobną opłatą, pobieraną 
od mieszkańców. Główną przyczyną tej 
uchwały były częste pożary, ale Islandczy- 
cy zarobią na tym, zyskując bardzo tanie 
i prawdziwe centralne ogrzewanie. 


Mężczyznom bez kołnierzyka wstęp wzbroniony! 


Wystawa wykopalisk egipskich 


Reprodukujemy dalsze zdjęcie z otwar- 
tej w salach Muzeum Narodowego, a zor- 
ganizowanej staraniem Uniwersytetu Józe- 
fa Piłsudskiego, wystawy wykopalisk egip- 
skich. 

Zdjęcie nasze przedstawia jeden z eks- 
ponatów tej wystawy, a mianowicie figur- 
kę z piaskowca opalonego, wyobrażającą 
egipskiego bożka dobrych narodzin Bessa, 
w miejscowości Fdfu (z epoki rzymsko- 
greckiej). 


Zmarł lord Peel 


W tych dniach zmarł w swym majątku 
Petersfield pod Londynem lord Peel. Był 
on szermierzem idei podziału Palestyny 
jako przewodniczący Komisji palestyńskiej. 
W. chwili śmierci liczył lord Peel 70 lat. 


Uwaga! Stać — nadłatuje samoiot! 


Taki napis widnieje przy szosie kob 
lotniska w Glendale w Kalifornii. . Szose 
ta znajduje się tak blisko lotniska, że samo. 
loty, podchodząc do lądowania lub startu 
przelatują niziutko nad szosą, mogłyby za: 
wadzić o jadące samochody. 


Z terenu wałk w Chinach 


Po każdym barbarzyńskim bombardowaniu bezbronnych miast chińskich przez 
lotników japońskich, wystawia się na ulicach trumny z ofiarami bombardowania. Na 
zdjęciu widzimy pozostałych przy życiu szukających wśród” trumien swych najbliż- 


szych. 
snym kraju! 


Tak to Japonia „karze“ Chińczyków 


za to, że chcą być panami w swvmi wła- 


ZA 


SEa- 
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Wie o tem każdy, nawet ludzie prości, 
jakie korzyści płyną z oszczędności. 


Walne zebranie 


Koła Rodzicielskiego przy Państw.Gimn. 
w Wąbrzeźnie 


Zawiadomienia o odbyć się mającym 
zebraniu, wystosowane umyślnie do wszy- 
stkich rodziców, nie mniej też może pery- 
petie, jakie przeżyło w ostatnim czasie 
nasze gimnazjum, sprawiły zapewne, że 
tym razem stawiła się wyjątkowo wielka 
ilość rodziców na zebranie. 


Z ramienia Zarządu Koła zagaił pre- 
zes Zarządu p. Szczuka zgromadzenie, wi- 
tając w imieniu zarządu i rodziców obec- 
nego dyrektora gimnazjum, p. Lucjana 
Habla, biorącego po raz pierwszy udział 
w plenarnym zebraniu Koła, i życząc by 
współpraca kierownika z gronem rodzi- 
cielskim była jak najwięcej pożyteczną 
tak dla zakładu jak i jego uczniów. 

W odpowiedzi na słowa prezesa dy- 
rektor wyraża przekonanie, że zgodna i 
uczynna współpraca rodziców z Dyrekcją 
i gronem nauczycielskim niechybnie wyj- 
dzie szkole na pożytek. 

Według porządku obrad przystąpiono 
do wyboru marszałka zebrania, na którego 
powołano p. Milanowskiego. 

Następuje sprawozdanie roczne Zarzą- 
du i prezes p. Szczuka wyuszcza, dlaczego 
współpraca Zarządu Koła z Dyrekcją gim- 
nazjum w czasie sprawozdawczym nie u- 
wydatnia się tak, jak się tego należałoby 
spodziewać w normalnych warunkach. — 
Zbyt autorytatywne wystąpienie b. dyrek- 
tora gimnazjum ograniczało współudział 
zarządu w dysponowaniu funduszami Ko- 
ła do minimum, przeważnie do legalizacji 
ex post wydatków z funduszów Koła. 
Efekt wysiłku finansowego Koła był jed- 
nakowoż znaczny, w pierwszym rzędzie 
uwydatnił się przez urządzenie wnętrza li- 
ceum w budynku użyczonym przez Wy- 
dział Powiatowy. 

Z kolei p. Żuralska referowała czyn- 
ności sekretarza zarządu, który to urząd 
sprawowała przez pół roku po ustąpieniu 
poprzedniego sekretarza p. Milanowskie- 
go. 

Skarbnik p. Chwiałkowski ogranicza 
swoje sprawozdanie do oświadczenia, że 
nie miał Kasy Koła wogóle w swojej pie- 
czy, aż do czasu, gdy już po zawieszeniu 
b. dyrektora p. Bulandy sprawujący czyn- 
ności kierownika p. prof. Berndt wpłacił 
do rąk skarbnika Koła zł 1740, które ulo- 


Przechodząc do następnego punktu 
porządku obrad, p. dyrektor Habel oma- 
wia szczegółowo zadania i czynności Koła 
Rodzicielskiego, jako suplementu urzędo- 
wego budżetu oraz przedstawia prelimi- 
narz Koła na bieżący rok szkolny, który to 
preliminarz balansujący w dochodzie i roz- 
chodzie na zł 6240 Walne Zebranie 
akceptuje z pewnymi zmianami co do po- 
szczególnych pozycyj przewidzianych wy- 
datków. Dokonuje się wyboru Komisji 
Rewizyjnej. 


Do Komisji Rewizyjnej wybrani zostali 
PP.: Markuszewski, Rec, Roskosz, zastęp- 
cami PP.: Próchniewski i Talkowski. 


Na tym kończy się porządek obrad ob- 
chodzący plenum. Na zakończenie dzięku- 
je p. dyrektor Habel obecnym za zainte- 
resowanie się sprawami szkoły i prosi, że- 
by i nadal zebrania cieszyły się taką frek- 
wencją, ku dobra szkoły i jej wychowan- 
ków. 

Następuje w oddzielnych cerclach wy- 
bór Wydziałów Patronatów, których prze- 
wodniczący wchodzą w skład Zarządu Ko- 
ła Rodzicielskiego. 


Wybory dały następujący rezultat: 
Wydziały Patronatów kłasowych: 


Klasa I-A — Przewodniczący: Ledwo- 
chowski Aleksander, Kołecki zast przew. 
Seydakowa Marta sekretarka, Wiśniewska 
skarbniczka. Wychowaca klasy: Wino- 
grodzki Michał. 


Klasa I-B — Przwodnieząca: Żuralska 
Helena, zast. przewodn. Śmielewska, se- 
kretarka Muszarska. Wychowawca klasy: 
prof. Kaczmarek Stefan. 


Klasa I-A — Przewodnicząca: Bojar- 
ska Stanisława, zast. przewodn.: Próch- 
niewski, sekretarz: Talkowski Mieczysław. 
Wychowawca klasy: prof. Wasilewska Ire- 
na. 


Klasa H-B — Przewodniczący: Szczu- 
ka, zast. przewodn.: Rybszleger, sekretarz 
Kurzętkowski. Wychowawca klasy: prof. 
Wesołowski Wojciech. 


Klasa III — Przewodniczący: Czarno- 
ta-Bojarski Zbigniew, zast. przew. Hołów- 
ką sekretarz: Schwarz. Wychowawca kla- 


kowano na rachunku depozytowym w K. |sy: prof. Polcoch Karol. 


K. O. pow. wąbrzeskiego. 

Z ramienia Komisji Rewizyjnej refe- 
ruje p. Rec, na podstawie protokółu spo- 
rządzonego przez komisję, że należyte 
przeprowadzenie rewizji jest niemożliwe 


służących jako dowody rzeczowe w spra- 
wie dochodzeń przeciw b. dyrektorowi. 
Z tego też powodu przedstawia Walnemu 
Zebraniu wniosek o odroczenie definityw- 
nego sprawozdania i udzielenia Zarządowi 
odciążenia aż do czasu, gdy będzie można 
przeprowadzić rewizję wyczerpująco. 

W dyskusji nad sprawozdaniem wyjaś- 
nia p. Milanowski, że z powodu usurpowa- 
nia sobie przez p. dyrekt. Bulandę, praw 
do samowolnego dysponowania fundusza- 
mi Koła zrezygnował z urzędu sekretarza 
i zarzuca równocześnie 
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sprawującym o- | Ledwochowski 


Klasa IV — Przewodniczący: Chwiał- 
kowski Stanisław. Wychowawca klasy: 


pref. Buchwald Eryk. 


Komunalna Kasa Oszczedności 


powiatu wąbrzeskiego 
WĄBRZEŻNO — RYNEK 
E E A iewR -"eii RW ody! T 


Wielka defilada w dniu fi listopada 


Pod hasłem „Obrony i potęgi Rzeczy: | z cenzusem i bez cenzusu, Pocztowca, 
pospolitej Polskiej* p. Minister Spraw Strzelca, Sokoła, Rezerwisty, Harcerza aż 
Wojskowych wydał odezwę do wszystkich do Powstańca i Wojaka, Kolejarzy i K. 5. 
organizacyj i związków młodzieżowych na! M. 


całym terenie Polski, aby w dniu Ll listo- | 


| Niechaj to będzie pierwszy 
pada karnie stanęły do szeregów i wzięły |znak ścisłego związania 
udział w defiladzie przed naczelnymi wła- społecznych i młodzieżowych (bez w zglę- 
dzami pod komendą wojskową. |jdu na różnice zapatrywań) a wojskiem 
Symbolem wspólnej defilady dla orga- pod hasłem: 
nizacyj społecznych i młodzieżowych bę- „OBRONY I POTĘGI 
dą idące razem na czele pochodów —to| LITEJ POLSKIEJ“. 
orkiestrą, sztandary wszystkich organiza: — s j 5 
eyj, poprzedzone kompanią honorową (w, m Wzywa się całą Młodzież, kóra ma sone- 
miejscowościach gdzie jest wojsko). jszczać na kursa ośiwatowe dla przedpoborow ych 
W tym celu Powiatowa Komenda P.|aby również przybyła w dniu 11 listopada na 
W. i W. F. w Wąbrzeźnie — apeluje do boisko Szkoły Męskiej i wzięła udział w defila- 
wszystkich organizacyj społecznych i mło- | dzi, — którą mają zaszczycić Dowódca 63 p. p- 
dzieżowych — aby wzięły jak najliczniej. | oraz Komendant Obwodu P. W. i W. F. 63 p. p 


wcielony 


się organizacyj 


RZECZYPOSPO- 


szy udział w defiladzie ze 
Niechaj nikogo nie zabraknie od junaka 


Grand Cafe | 
AAAA ATANAS 


W czwartek, dnia 11 XI b.r. 
1 niedzielę, dnia 14 XI b. r. 


koncert — dancing 


1 R ONIKA 


Kalendarzyk 


z Św. Katolic.| Słońce 

m wachód| zachód 
10| listopad e Andrzeja 649 | 16,6 
Ai C. | Marcina 6,51 | 166 
18 5 6,52 | 16.4 


P, 4 

WABRZEZN 

© Opera „Halka' w Wąbrzeźnie. Jak się 
dowiadujemy zjedzie do Wąbrzeźna na jeden 
śościnny występ znany zespół opery i operet- 
ki z Poznania pod dyrekcją Zygmunta Wojcie- 
chowskiego i wystawi w sobotę, dnia 13 listo- 
pada 1937 roku o godzinie 20,15 wieczorem w 
sali Dwór Wąbrzeski arcydzieło muzyczne St. 
Moniuszki pt. „HALKA”. ł 


Dziś „Halka jest na ustach wszystkich i 
każdy pragnie zobaczyć tę piękną operę naro- 
dową, chlubę polskiej literatury muzycznej. To 
| też dyrekcja Teatru przygotowała to nieśmier. 
| telne arcydzieło z całym pietyzmem i nie ezez- 
,dząc kosztów, ażeby przyoblec arcydzieło w ta- 
jką szatę na jaką zasługuje. 


W partii tytułowej „Hałka” zaprezentuje 


sztandarami. 


swoją obecnością. 
Komendant Powiatowy P. W. i W. F. 


zerwistów Koło Wąbrzeźno, przy licznym udzia 
le członkiń. 

Zebranie zagaiła prezeska p, Szczukowa po 
czem sekretarka p. Sassowa odczytała proto- 
kół z poprzedniego zebrania, który przyjęto bez 
zmian. 

Referent wychowania obywatelskiego p. Le- 
wandowski Julian wygłosił dwa referaty i to: 
„Życie i czyny naszej wielkiej rodaczki Marii 
Curie_Skłodowskiej' oraz „W rocznicę 
Fauliny Marii Jar'cot 
Dz. Rozkrzewienia Wiary", Referaty te zebrani 
w skupieniu i z wielkim zainteresowaniem wy- 


słuchali. 


W wolnych głosach ustalono, ża w dniu 11 
b. m., wezmą udział członkinie w pochodzie do 
kościoła na nabożeństwo oraz w akademii. 

Po wyczerpaniu porządku obrad zakończono 
część oficjalną, poczem pani prezeska ugościła 
członków kawlką. 


śm erci 


L s Ry” © 4 
twórczyni Pap'eskiego 


© Okólnik o odpowiedzialności rodziców 
za wybryki dzieci. Premier Sławoj-Składkow- 
ski wydał orólnik do wojewodów i starostów 
w sprawie zwalczania wybryków nieletnich. 

W ostatnich czasach zdarzają się coraz czę- 
ściej wypadki uszkodzenia urządzeń kolejowych 
spowodowane przez dzieci, przebywające bez 
opieki w pobliżu linii kolejowej. Szczególnie 
często zdarza się układan'e kamieni na torach 
rozbijanie szkieł w latarniach oraz izolatorów 
przez rzucanie kamieniami, uszkadzanie sygna- 
łów i tp, Wybryki tego rodzaju nie tylko powo- 
dują przerwy w ruchu, ale mogą się stać przy- 
czyną poważnych wypadków. 

W razie stwierdzenia, że sprawcami wykro- 
czeń byli nieletni, należy pociągnąć do odpo- 


| wiedzialności nie tylko winnego, ale i rodz ców 


Klasa VIII — Przewodniczący: Mila- się primadonna Opery Warszawskiej i Poz. J 10b opiakunów za brak dozoru. 
dla braku podkładek i Księgi Kasowej, | nowski Walerian, zast. przewodn. Samp, nańskiej Anna Gretal, W partii Jontka niezastą. 


wydatniła się tak, jak się tego należałoby 


piony tenor Opery Warszawskiej, Lwowskiej i | 


© Wybory w gminach wiejskich. Minister 


sekretarz: Góreka Zofia. Wychowawca kla | szereg zagranicznych Ludwik Sulikowski. W S?73% wewnetrznych wydał wskazówki w spra- 


prof. Fedkowiczówna Anna. 


W skład Zarządu Koła Rodzicielskie- 
go weszli na podstawie $$ 26 statutu prze- 
wodniczący wszystkich Patronatów klaso- 
wych. 


sy: 


INa podstawie $ 27 Zarząd wyłonił 
z pośród swych członków następujących 


PP.: Prezes Szczuka Bolesław, zastępca 
prezesa Milanowski Walerian, sekretarz 
Aleksander, skarbnik 


becnie funkcje Zarządu, iż zbytnio ulega. | Chwiałkowski Stanisław. 


li woli b. dyrektora, ponosząc tym samym 
współodpowiedzialność. Wywody p. Mila- 
nowskiego popiera p. Czarnota-Bojarski 

Prezes p. Szczuka odpiera te zarzuty 
tym, że stanowisko dyrektora jest tak pre- 
rogatywne w stosunku do Zarządu Koła, 
że Zarząd nie miał możności uwydatnie- 
nia racjonalnie swojej woli. 

W dalszym toku dyskusji wyjaśnia się 


Na zakończenie prezes p. Szczuka wy- 
raził w imieniu zarządu nadzieję, iż w zgo- 
dnej współpracy z p. dyrektorem i gronem 
nauczycielskim Koło Rodzicielskie przy- 
czyni się do rozwoju naszego gimnazjum. 


Stwierdziwszy nieporozumienie co do 
opłaty składki członkowskiej dla Koła Ro- 


też, że stosunek dyrektora do Koła pod dzicielskiego, wy jaśniamy niniejszym w po- 
względem kompetencyj jest daleko sięga- | rozumieniu z Dyrekcją Gimnazjum i Zarzą- 
jący i statutowo niewyraźnie określony. dem Koła, iż opłata 20 zł rocznie tytułem 

W wyniku dyskusji odracza się uchwa- składki członkowskiej obejmuje również 


lenie Zarządowi pokwitowania w 
wniosku Komisji Rewizyjnej. 


dalszych rolach pp. Dobrzonka, Winiecki Romiń_ 
ski i Koszela, Jankowski, i Czechocki. 


Poza tem bierze udział balet z Haliną Lu- 
| bicz na czele, który odtańczy Poloneza, Mazura i 
tańce góralskie. Orkiestra symfoniczna z współ- 
udziałem orkiestry wojskowej 67 pp. z Brod- 
nicy pod kierownictwem dyr. Zygmunta Woj- 
ciechowskiego. Bilety są do nabycia w księgarni 
p. Wojtecki, Rynek. 

Po południu o godzinie 16,00 specjalne 
przedstawienie „Halki”* tylko dla młodzieży 
szkolnej. Bilety do nabycia przy kasie. 


© Mecz piłkarski. W niedzielę rozegrała 
miejscowa Pomorzanka zawody towarzyskie 
w piłkę nożną z Tow. Gimn. Sokół z Chełm- 
na. Po bardzo ostrej i brutalnej grze ze stro- 
ny gości zwyciężyła Pomorzanki w stosunku 
6 : 1. — Zespół gości poza siłą fizyczną nie 
pokazał nic nadzwyczajnego. Pomorzanka 
do przerwy grała słabo, szczególnie w li- 
inii ataku, po przerwie wypadła o klasę le- 
| piej. Bardzo dobry bramkarz Pomorzanki. 


© Zebranie Rodziny Rezerwistów. W nie- 


IBiałem Orłem miesięczna zebranie Rodziny Re- | 


wie przeprowadzenia wyborów w gminach wiej- 
skich. 

Instrukcja zwraca uwagę na konieczność 
prawidłowego przeprowadzenia wyborów, zwła. 
szcza przy zgłaszaniu kandydatów na zebraniach 
gminnych wolno udzielać dodatkowego 15-minu- 
towego czasu do namysłu, aby wyborcy mogli 
się dokładnie zorientować. 


© Sprawy podatkowe (Księgi handlowe — 
poprawki zapisów). W wyroku z 1. 4. 1937 r L; 
rej; 950/34 Najwyższy Trybunał Administracyjny 
orzekł, że powtarzące siię poprawki zapisów w 
księgach hamdlowych mogą stanowić dostatecz- 
ny powód dyskwalifikacji ksiąg z powodu for- 
malnej wadliwości, N.T.A. stwierdził między in. 
nymi, że powtarzące się poprawki liczb w księ- 
gach w takiej ilości, że stwierdzenie ich pocho- 
dzenia byłoby utrudnione i wymagałoby niesto- 
sunkowo wielkiego nakładu czasu i pracy, muszą 
być uznane za usterki formalne, dyskwalif.kują- 
ce księgi. 

W końcu wszakże zauważył, że władza nie 
może bez bliższego zbadania wpływu tych uste. 
rek na materialną wiarygodność ksiąg jako za- 


myśl świadczenia na potrzeby szkoły i że żadnej „dzięlę dnia 7 b. m., odbyło się w Hotelu pod pisków uznać ich za nie mogące stanowić do- 
osobnej opłaty na te cele się nie pobiera. 


wodu z zapisków, 


Migawki z jarmarku 


V przeddzień godzina 15. Na rynku nie 


ciy ruch, gromadki ciekawych obser- 


ı uwijających się „,funkcjonariuszów* 


Biura Jarmarcznego, wytyczających miej- 
i 
ı pod stragany. 
len z nich, obeznany widocznie z 
inka na wilki, ogradza stoiska z finezją 


'miłowaniem dla sprawy szmatkami, po- 


ewającymi wesoło w powietrzu. 


Biuro rozpoczęło swoje czynności, już 
intere i przedstawicieli ku- 
», śledzących przebieg 


pelno santów 
piectwa miejscowegć 
„akcji“. 

Na rynku zjawiają się pierwsze straga- 


stoły, drążki. 


Godzina 24.00. Rynek już nabrał wyglą 


lu „wielkiego dnia“. Oświetlony rzęsiście. 


jeżdżają się wozy drabiaste ciężarów- 


Biuro w pełnym ruchu: za dużym sto- 


łem siedzi sztab, osiwiali społecznicy dy- 
ı akcją bojową według planu terenu 
walki“. W obszernym biurze uwije ją się 
djutanci wyznaczający napływającym co- 
>) więcej kupcom i straganiarzom sto- 
Gońcy przybiegają z relacjami od 
rogatek** miasta. Całość nabrała rzeczy- 
ie charakteru pracowni „sztabu gene- 


rak tylko mundurów i szczęku 


W dzień jarmarku godzina 5,30. 


kwencja ze strony „podaży“ 
iada się dobrzt 


| dać 


zapo- | 
': Zjechali chrześcijańscy sama* jest do nabycia we wszystkch skle- drugim dià wypadku w rychłych godzinach wieczor- | 


kupcy z bliska i daleka. Grudziądz, Toruń, | 
Bydgoszcz, Dobrzyń Rypin, 
Nawet Kalisz, 
20 bławatników na ciężarówkach. 
Godzina 8,00. Rynek zapełniony szczel- 
nie straganami, moc handlujących, którzy 
Wąbrzeźna nie znali i którzy podążyli do- 
tąd na hasło, .. 
jazdem żydostwa na 
dość człowieka bierze. 


Lipno są za- 
stąpione. a z Łodzi przybyło | 5 


ca. 


By dopomóc we walce z na- 
Aż ra- 
że jednakowoż ku- 
piectwo i handel w kraju mają tyle przed 
stawicieli rdzennie polskich. 


Pomorze“ 


4 ponad wszystkim góruje jedno ra- 
dosne uczucie: „Jesteśmy pomiędzy sobą“, 
nie słychać swargotliwego żargonu, nie wi- 
obmierzchłych postaci z pejsami 
chałatach. Widzisz tylko 
twarze tubyleów gospodarzy 


w 
rasowe 
na polskiej 
ziemi, słyszysz dźwięki polskiej mowy czy 


to w brzmienin czystym czy też regional- | 
| 


nym. 
Dokonano dzieła na pozór nie wielkie- 


odżydzono jarmark. Jeżeli 
przy niesprzyjającej aurze dopiszą kupu- | 
jący z bliższej i dalszej okolicy 


cyw ażne go: 


linii! 


© Ważne dla Pań Domu. 
Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. QOetkera pt. „Dobra gospodyni piecze 
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SŁOŃCE 
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ubrania, 


Skarpetki 


sę NzR AŚ > W ANENE >| EE 0 PRNO NIR 
|| Dziś w środę o godz. 5 i 8.30 po raz ostatni wiedeńska operetka i 


JA m 


JESIENNO -ZIMOWA 


po bardzo niskich cenach ito: 


Piękne nowości na suknie, płaszcze, 
spódniczki — Materiały bielskie na 
poszycia futer 
spodnie — Materiały kieliźniane, poś- 
cielowe, flanelki — Firany — Obrusy 
Chodniki 
Bielizna damska, męska, dziecięca 
Trykoty ciepłe elastyczne 
Duży wybór bluzeczek, swetrów, pu- 
lowerów — Pończochy — Rękawiczki 
Torebki — Parasole — 
Wszelkie artykuły męskie jak: 
Koszule wierzchnie, krawaty, kołnie- 
rzyki szale itd. — Wełny i włóczki 
wielkim wyborze. 


Ceny bezkonkurencyjne 
przy najniższej kalkuiacji! 


P A. JONAS 


WĄBRZEŹNO — 


płaszcze, 


Ceraty 


SÓW o Przygodny romans 
= W czwartek o godz. 51 8.30. Film dla ludzi o silnych nerwach 


Detektyw z Honolulu 


W roli słynnego chińskiego detektywa „Charlie Chana“ genialny aktor 
WARNER OLAND. Szajka zbrodniarzy sieje pestrach i śmierć 


Zapowiadamy BE g ate bi edactwo 


Shirley Tempie 


W środę i czwartek KONCERT - DANCING 
M2 "BK ZZOZ ZOO OSZCZ 


GEOS” 


KE 
| cyjny 


nasze- | 
go miasta, bitwa wygrana będzie na całej poko; 


| 


RYNEK 3. 


EAE 


VEX 


01949 


pach kolonialnych, księgarniach i u zastęp- 


ców firmy Oetker. Cena obniżona 30 gr. | 
Książeczka jest nieoceniona dając arai 


| przepisów na pieczywo itp. 


6 Kino Słońce wyświetla dziś „Przy- | 
godny Romans*, arcywesołą operetkę wie 
de ńską. Kto chce odetchnąć po wysiłku il 
trudach jarmarku, pośpie szy na tę słone- 
czną sztukę i pozwoli się porwać czarowi | 
tradycyjnemu Wiednia. 

Jutro o godzinie 17,00 i 20.30 _sensa- 
film kryminalny .„Detektyw z Ho- 
nolulu*, przeniesie nas na Daleki Wschód, 
na który zwrócone są obecnie oczy całego 
świata. 

W roli słynnego 


Charlie 


detektywa 


Chana, tego słynnego przedstawiciela bo-; 


haterskiego narodu chińskiego, genialny 
aktor Warner Oland. Kto lubi silne emo- 
cje i sensacje nie ominie tego filmu, któ- 
rego temat wyjęto z gorączkowego życia 
na Wschodzie. 
CZYSTOCHLEB. 


— Druga kradzież w niedzielę. Oprócz kra- | 
|dzieży dokonane w niedzielę w godzinach wie. 


|czornych u p. Kowalsk'ego, okradziono również 
go. a jednakowoż w skutkach swoich ar- | 


o. Rybskiego właściciela przetworni w Czy- 
|stochlebiu, który w tym czasie był na wencie 
w Wąbrzeźnie. 

Złodzieje wysadzili okno i wszedłszy də 
u przeszukali gruntownie szafy. Zostali 
spłoszeni przez domown'ków i uciekając w po- 
śpiechu zabrali ze sobą komplet ubrania, bieli- 


znę oraz płaszcz, który zgubili podczas uciecz- 
[ki 


Grand Cafe 
W czwartek, dnia 11 XI b.r' 
i niedzielę, dnia 14 XI b. r 


koncert — dancing 
| | DLAT OREW ES E T CZERNICA 
| nych zachodzi podejrzenie, że sprawcy pocho- 
| dzą z najbliższej okolicy, byli obznajomieni z 
|zwyczajami okradzionych i przypuszczali, że 
| ofiary ich w tym czasie będą brali udział w im- 
| prezach tego wieczora. 


ni CH TOWARZYSTW: 
— Związek Weteranów Powstań Narodo- 
wych R. P. 1914-19 Koło Wąbrzeźno, bierze obo- 
wiązkowo gremialny udział w obchodzie „Świę- 
ta Niepodległościowego” w dniu 11 listopada. 
Zbiórka w dniu 11 b. m. o godzinie 9-ta na 
dzjedzińcu Szkoły Powszechne; Męskiej, Fo 
akademii zebranie miesięczne spowodu bardzo 
ważnych spraw jak odznaczenie „Niepodległo- 
przybycie wszystkich druhów koniecz- 


ściowe”, 
| ne. 

— Baczność Powstańcy i Wojacy. Dnia 11 
bm. w Święto Niepodległości zbiórka o godzi- 
nie 9-tej rano na dziedzińcu szkoły powszech- 
nej w celu wzięcia udziału w uroczystościach, 
| Stawienie się wszystkich członków bezwarun- 
kowo konieczne, 

Dnia 10 bm. zbiórka o godzinie 7-mej wie- 
czorem na dziedzińcu Szkoły Powszechnej, ce- 
lem wzięcia udziału w capstrzyku. 

Komendant 
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Wydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpow:: 
Aleksander Ledwochowski Wąbrzeźno - Pom., 


Ponieważ kradzieży dokonano w jednym i; ul: Pierackiego 1ia: Druk:: Zakłady Graficzne 
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Wąbrzeźno, ul. Polna 15 


c 


„GLOS 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


przemysłowe 
ze specjalnego stopu ognio-odporne 
po cenach najniższych wykonuje 
METAL 
Odlewnicze Zakłady Żelaza 
B. KOŁECKI Wąbrzeźno 


Wyborowe drzewka 


zakwalifikowane 
Pomorską izbę Rolniczą 
po cenach przystępnych 


jerzy samulczyk 


Zastępstwa we od większych miastach Polski, 


Bolesława Szczuki Wąbrzeźn» - Pom: 
Sklep bez mam um m am m © 6 Sklep bez szyldu 
Ulica bez nazwy 
Firma bez reklamy 
nie istnieje 


pieców i 


Pomorze 


Spodziewany 
skutek daje 


racjonalna 


PRHREWNIR 


reklama w 


== 
do wywożenia 
. | kupi 
Probostwo Błędowo 
poczta Wiewiórki 
pow. Chełmno 


Pies wilk 


jednoroczny b. ostry do 
sprzedania Adr. wsk. 
Eksp. „Głosu“ 


SEATER 

Od 7-14 XI b.r. 
WIELKI 
TYDZIEŃ 
PROPAGANDY 


na rzecz 


Zw. Strzeleckiego 


Zapisz się 
na członka 


przez 


- 


gnojówki 


NAUKA — WYCHOWANIE 


TO RUBRYKA 


OGŁOS ZEN 
DROBNYCH 


KTÓRA PROWADZI 
DO CEL U: 


